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0 h P 7 n iP f* 7 P n iP  ^ ażdy czytelnik, który zapłaci abonament za ca ły  kw artał zgóry, ubezpieczony jest f O O  
- . przypadek n ieszczęścia  podczas pracy w  zaw odzie z w y n ik iem  śm iertelnym  na

Przegląd tyyodiiiowy.
Nie ulega już zgoła  wątpliwości* 

że za jakie c z te ry  tygodnie  nastąpi 
nareszcie obsadzenie G órnego  Ś ląska  
Przez w o jsk a  koalicyjne. F ran c ja  r a ­
tyfikow ała już t rak ta t ,  chodzi w ięc  
]aż ty lko  o to, b y  jeszcze  jedno 
1 Państw  sp rzy m ie rzo n y ch  z a tw ie r ­
dziło uk ład  pokojow y. W ło c h y  za- 
Picdługo ukończą o b ra d y  nad u k ła ­
dem pokojow ym . T ak ż e  w  senacie 
am erykańsk im  dojdzie w k ró tc e  do 
Pgody m ięd zy  W ilsonem  a w ięk szo ­
ścią senatu . N iem cy  się już liczą 
z tern, że mniejwięcej za  m iesiąc 
skończą się ich ty rań sk ie  rz ą d y  na 
Jófnym  Śląsku, w ięc  robią  jeszcze  

r°zpaczliw e w ysiłk i ,  b y  Ś ląsk  G ó rn y  
R a to w a ć  dla siebie. L udność gó rn o ­
śląska m a  b y ć  uszczęśliw ioną  „ sam o ­
s ą d e m  p row inc jona lnym ". C hoć pro- 
Ĵ k t ten jes t  b a rd zo  m arn y ,  to jednak  
Niemcom przychodzi b a rd zo  trudno, 
ad ludności polskiej choćby  tę  okru- 

SzVnkę w olności. R ząd  R zeszy  i rząd  
Prus'kj n je m o gą się zgodzić  co do te- 

iak ten  „ sa m o rząd "  m a w y g ląd a ć  
1 ^iedy nim G ó rn o ś lązak ó w  uszczęśli- 

Lud górnośląsk i już „sam o rzą-  
p z łaski N iem ców  nie po trzebuje, 
' z w  P o lsce  o t rzy m a  nietylko 
robmę wolności lecz w olność  w  ca- 

Pełni. W sz y s tk ie  t ru d y  i w ysiłk i  
' en iG’ó w  na nic się nie zdadzą. P o  

 ̂ r ac ieńs tw ach  k tó rem i nas  darzono, 
llp zr,a jdą  N iem cy  głupich, k tó rz y b y  
^z ' na ich m a rn y  lep.

Polsk ie  biuro inform acyjne dla k o ­
misji koalicyjnej og łasza , że doniesio- 
n° m u z zupełn ie  p ew n eg o  źród ła , iż 
Nl‘Ta koalicji d o ty czą ca  s p ra w y  G ór- 
PeSo Ś ląsk a  w  podan iach -b iu ra  W olf- 

gazet niemieckich jest s fa łszow a- 
B iuro  W olffa  dotąd  jeszcze  n !e

1 ogłosiło  całej n o ty  kom isji koali­
cyjnej.

W  S osnow cu  p o w sta ł K om isaria t 
rad  ludow ych  na G órnym  Ś ląsku. 
S k ład  K om isaria tu  je s t n astęp u jący : 
p rzew o d n iczący  ad w o k a t C zapla , z a ­
s tęp ca  p rzew o d n icząceg o  ad w o k a t 
K o nstan ty  W o ln y , poseł W ojciech  So- 
siriski, poseł Jó ze f R y m er i Józef B i- 
n iszk iew icz. W ed łu g  w szelk iego  
p raw d o p o d o b ień stw a , obecny  Kom i­
sa r ia t s tan o w ić  będzie  w  n iedalek ie j 
p rzy sz ło śc i kom ite t p leb iscy to w y  
a jako  p rzew o d n iczący  z polecenia 
e n ten ty  w ejdz ie  w  sk ład  jego  poseł 
K orfan ty .

P rz e rw a n e  p rzez  P o la k ó w  pod­
czas ro z ru ch ó w  górnośląsk ich  ro k o ­
w an ia  polsko-n iem ieckie, pod jęte  być  
m ają  w  najb liższym  czasie. R eszta  
delegacji polskiej w  B erlin ie  w y je c h a ­
ła  do P o zn an ia  i W a rsz a w y , skąd  po­
w ró c i po tygodn iu  lub 10 dniach. S ą  
to p anow ie  B uben iczek , s e k re ta rz  w i­
cem in is tra  W ró b lew sk ieg o , K orfan ty  
i C zesław  C hm ielew ski. R ząd polski 
uzależnił ponow ne podjęcie uk ładów  
polsko-n iem ieckich  od spełn ien ia n a ­
s tęp u jący ch  w a ru n k ó w :

U w olnien ie w szy s tk ich  w ięz io ­
nych  i in te rn o w an y ch  p o w stań có w  
z G órnego  Ś lą sk a ; ogólna am nesija  na 
G órnym  Ś ląsk u ; zan iechan ie  w sze l­
kich da lszy ch  a re sz to w a ń  i rep resji; 
zn iesien ie stanu  ob lężen ia  na G órnym  
Ś ląsk u ; um ożliw ien ie p o w ro tu  do do­
m ów  w szy stk im  uchodźcom  z Gór* 
nego Ś ląska , k tó rz y  w  liczbie około 
25 000 p rz e b y w a ją  na te ren ie  K ró ­
les tw a .

N a w n io sek  k o m isaria tu  N. R. ™  
rad a  m in is tró w  m ian o w ała  do kom isji 
m ięd zy n aro d o w ej, k tó ra  w ed łu g  t r a k ­
ta tu  pokojow ego  w y z n a c z a ć  będzie  
g ran icę  po lsko-n iem iecką, jako  kom i­
sa rz a  po lskiego hr. A lek san d ra  S zem - 
b ek a  a jako  jeg o  z a s tę p cę : na  odcinek

leżący  na północ od N oteci p. K uler- 
sk iego , zaś  na odcinek leżący  na po­
łudnie od N oteci p. C zes ław a  A n d rze­
jew sk iego . D o W a rs z a w y  p rz y b y ła  
m isja ang ielska , sk ład a jąca  się z kil­
ku oficerów  m ary n a rk i angielskiej, 
a b y  o rg an izo w ać  po lską m ary n a rk ę . 
P o lsk a  flota w o jenna  m a się sk ład ać  
z 4 w ielk ich  k rążo w n ik ó w  i 16 to r ­
p ed o w có w  z .  za ło g ą  3 800 chłopa 
i 350 oficerów . D nia 21 i 22 b. tn . od­
b y ł się w  W a rsz a w ie  zjazd lite ra tó w  
i d z ien n ik a rzy  w  celu om ów ienia 
sp ra w y  organ izacji o gó lno -k ra jow ego  
zw iązku  z rzeszeń  lite rack o -d zien n i- 
k arsk ich . U n iw e rsy te t polski w  W il­
nie o tw a r ty  będzie na 1-go p aź d z ie r­
nika. W sk rze szo n a  będzie  za tem  
uczelnia, k tó re j s ła w a  p rzed  100 la ty  
ro z b rzm iew a ła  na  ca łą  P o lskę .

S tre jk i w  N iem czech nie u staw ają . 
W  B erlin ie  rozpoczęli m e ta lo w cy  
w  n iek tó ry ch  fab ry k ac h  w ielki s tre jk , 
k tó ry  m oże się ro z sz e rz y  na w s z y s t­
kie fab ry k i m e ta lo w e  w  B erlin ie. Z o r­
g an izow anych  m e ta lo w có w  je s t 350 
ty s ięcy . O becnie s tre jk u je  5 ty s ięcy  
m e ta lo w có w  a 7 ty s ię c y  m eta lo w có w  
w ydalili p ra c o d a w c y  z p ra c y  w  d ro ­
dze odw etu . S tre jk  z a g ra ż a  tak że  
innym  gałęz iom  p rzem y słu  w  N iem ­
czech. T y m czasem  N iem cy n a rzek a ją  
na b ra k  p racy . W  obecnym  m iesiącu 
w y p łaco n o  zapom ogi 410 000 b e z ro ­
botnym . O d lis topada  1918 sp rzen ie ­
w ierzo n o  za  trzy n a śc ie  m iliardów  m a­
rek  zap asó w  w o jsk o w y ch  w  N iem ­
czech. B o g acze  n iem ieccy  w y w o ż ą  
i nadal sw e  sk a rb y  z „ fa te rlan d u "  nie­
m ieckiego , b y  je um ieścić w  b ezp iecz­
nej zag rap icy . P rz e d  kilku dniam i 
p rz y b y ł do S zw ecji o k rę t niem iecki, 
m a jąc y  w ięk szą  ilość sk rz y ń  z k o sz­
tow nościam i na  pok ładzie . T ak  się 
ko ń czy  „ h u rap a trjo ty zm "  niem iecki. 
N iem cy  u cieka ją  z sw em i b o g ac tw a­
mi za  g ran icę , lecz lud po 'sk i chcieliby



z a trz y m a ć  pod sw y m  bu tem , b y  ten 
im pom agał w  sp łacan iu  o lb rzym ich  
długów . L ecz tego  się nie doczekają.

A by zachęc ić  sw y ch  landsm anów  
do pozostan ia  w  P o lsce  d la w zm o c­
nienia n iem czyzny , p iszą  b la ty  h ak a - 
ty s ty c z n e  pom iędzy  innem i, że 
w  N iem czech  będzie  znaczn ie  gorzej 
aniżeli w  P o lsce , m ianow icie  czek ają  
ich s tra sz n e  podatk i, handel i p rz e ­
m y sł n iem iecki zn iszczony , zaro b k i 
będ ą  g o rsze  w  zu b o żały ch  N iem czech 
pod w zg lęd em  g o sp o d arczy m  czeka 
k ażd eg o  nędza. W y n ik a  z p o w y ż sz e ­
go, że p ra sa  polska w y k azu jąca  to s a ­
mo m a św ię tą  rac ję , o raz  że p ism a 
n iem ieck ie na  G órnym  Ś ląsku , k tó re  
w  p o ró w n an iu  do N iem iec zohydzają  
P o lskę , k łam ią, b y  obałam ucić  tych , 
k tó rz y  s to su n k ó w  nie znają.

p '-w **  * '
jfa cześć poległym bohaterom 

i męczennikom 
v  powstania górnośląskim.

Nie znano cię w  św iec ie , ni tw o jego  
znaku!

T y  w ie rn y  tw ej „M atce“ —  G órn o ­
ślązaku ,

Że s łow o  „ P o lsk a “ co c iałem  się s ta ło
I w  tobie, —  jego  części, — zm ar- 

tw y c h p o w s ta ło . . .

L ecz p ra w d a ! Z pod p ra w  w szelk ich  
w y ję ty ,

W  podziem ie schodziłeś n iby  duch 
zak lę ty .

Ż y w o t p o k u tn y  tw ój pędzisz jak  
w  grob ie

Ju ż  w iek i! W ięc  zapom nieli o tobie!

Ju ż  w ieki w y d o b y w a sz  ty  duchu 
g ra b a rn y

T en  k ru szec  z łez  kam iennych  ża ło b ą  
cza rn y ,

I w a lisz  w  tę  k rz y w d ę  w iek o w ą  — 
m łotem .

A żal ten, w y d a rte j O jczy zn y  jest 
d rog i —  bo z ło tem !

1 dziś, k ied y ś  sza rp n ą ł łańcuchem  
niew oli,

I znak d a ł k rw a w y  tw ej ciężkiej n ie­
doli !

D ziś m uszę u w ie rzy ć ! — O G órn o ­
ślązaku

W  k rw a w ą  tę p ieczęć, -  • ducha tw e ­
go znaku.

O cześć  W am  za to ! W y  ś lą scy  s y ­
n o w ie 1

K tó rz y śc  e nam  ducha m ęstw em  
wzbudzili.

Niech się dziś od W a s  ca ły  św ia t tam  
dow ie,

Że se rc a  polskiego nam  nie w y s tu - 
dzili.

O cześć  W am ! W  m ęczeń stw ie  Ś lą ­
sk a  —  ofiary !

W y ! K tó rzy  z płom iennem  obliczem  
w ia ry

Nie zgięli czo ła  p rzed  s tra szn y m  
k atem ,

K iedy W am  cia ła  siekali b a tem ;
C hoć z bólu s traszn eg o  się k u rc z y ły  

w arg i, —
Z anieście p rzed  tro n  n a jw y ż sz y  — 

te skarg i.

C ześć  i ch w a ła !  - W a szy m  popio­
łom !

W y , k tó rzy śc ie  n aszy m  czołom
C hlubne nadali O jczy zn y  znam ię!
K tó rego  nam  w ró g  już dzisiaj nie 

sk łam ie .

N iechaj św ia tło ść  w iek u is ta  duszom  
W a szy m  św iec i!

W y  polskiej M atki, ■ - g ó rnośląsk ie  
dzieci.

N ad W a sz ą  m ogiłą  b ia ły  o rzeł 
w z ię c i!

W  nas p o zo sta ły ch , ża r w olności 
w znieci.

W asze  o fiary , —  to kam ień w ęg ie lny
Z łożony  pod gm ach naszej O jczyzny .
A godłem  naszem , to  duch W a sz  

dzielny ,
K tó ry  p o k ry je  nam  ra n y  i blizny.

Ż eg n a jąc  się z W am i p rz y  zasłu żn y m  
g ro b ie  —

„Z asłuży li się św ięc ie11, —  pow iedzm y 
sobie.

N iech d usza  ich c z y s ta  się p rzed  B o­
giem  pożali.

N am ! —  w  ślady ich zasług, —  po­
trzeba iść  dale]!

A g d y  się odbędzie  O jczy zn y  św ię ­
cenie,

T rium faln ie  nas p o p ro w ad zą  te  W a ­
sze cienie,

Do b ram  w olnośc i! A ci ducha m ali,
B ędą trw o ż liw ie  się do niej zbliżali! —
K tó rzy  się ofiar O jczyźn ie  d ać  bali! —
W aszeg i) m ęstw a  —  się z a p ie ra li! . . .

T y m ! —  w idok  W a szy ch  św ię ty ch  
cieni

P a lą c y  w s ty d  — tw a rz  z a r u m ie n i ! . . .

Jun Llgoń.

Ucr.iuy dzieci nasze czytać i pisać 
:: •“  po Jłplskg,! :: ::

Bądź oszczędnym!
W sz y sc y  ludzie w y tę ż a ją  sw oje 

siły  i zdolności w  celu zdobyc ia  i z a ­
b ezp ieczen ia  sobie n iezależnego  by tu . 
K to sam  nie chce lub nie po trafi z a ­
b ezp ieczy ć  sw eg o  u trzy m an ia , ten 
s ta je  się c iężarem  bliźnich; ty lk o  cz ło ­
w iek  niezdolny  do p ra c y  m ia łb y  p ra ­
w o ży ć  z łaski i k osztem  drugich, 
zd ro w y  cz łow iek  p ra co w ać  m usi i po­
w inien, bo ty lk o  p ra c a  zap ew n ia  m o­
żność życia .

N ieste ty  n ik t p rzez  ca łe  ży c ie  p ra ­
co w ać z jednakuw em  n atężen iem  nie 
m oże; ile ra z y  w  życiu  zachodzą nie­
p rzew id z ian e  w y p ad k i, jak  chw ilow y 
b ra k  p ra cy , choroba, k a lec tw o  i t. p., 
s tąd  o b o w ązek  każdego  cz łow ieka 
p o k ie ro w ać  p ra c ą  tak , a b y  p rzy sz ło ść  

B obie zabezp ieczyć.
D ro g ą  zaś do zap ew n ien ia  sobie 

spokojnej p rzy sz ło śc i —  jest o szczę­
dność.

O szczędność  nie jes t skąpstw em , 
co sobie, a jeszcze  w ięcej bliźniem u 
w szy stk ieg o  żałuie .

O na je s t w ie lk ą  i w  czasach  dzi­
sie jszych  konieczną za le tą . O na ch ro ­
ni od m arn o w an ia  tak w ażn y ch  dla 
p ra cy  czasu , p ien iędzy  i sił.

W  o becnych  czasach  pien iądz jest 
najuważniejszym  czynnik iem  w  s tw a ­
rzaniu  pom yślności k ra jó w  i narodów . 
B o g ac tw o  k ra ju  jes t w y n ik iem  zam o­
żności o b y w ate li a b ez  oszczędności 
n iem a zam ożności. O szczędność  jest 
n iezbędnym  w aru n k iem  b o g ac tw a  na­
rodow ego .

K raj nasz  zn iszczony  p rz ez  wojnę- 
P rz e m y s ł p rzew ażn ie  z ru jnow any , 
ro ln ic tw o  podcięte . S p ro w a d z a ć  dziś 
P o lsk a  m usi n ie ty lko  w y ro b y  p rze­
m y sło w e  i m aszy n y , a le  n aw e t ż y ' 
w ność, choć ziem ia n asza  ongiś b y ła 
śp ich lerzem  E u ro p y  i ż y w iła  także 
sąsiedn ie  n aro d y . J e s te śm y  w ięc  na- 

i rodem  ubogim  i nie s ta ć  nas na zbytek-
A byśm y się stali narodem  bo g a ' 

tym , musi k aż d y  P o lak  b y ć  p ra co w i' 
tym  i o szczędnym .

P ra c a  i o szczęd n o ść  to  dw ie  sio­
s t ry ;  p ra c a  p ro w ad zi1 do m ienia 
a o szczęd n o ść  tern m ieniem  rozum nie 
g o sp o d arzy  i s tw a rz a  b o g ac tw a .

P raw id łem  pow inno b y ć  ogólne*11' 
że  ro zch o d y  m ają  b y ć  m niejsze od do­
chodów , a b y  coś zo sta ło  na czarna 
godzinę. .

Tej z a sa d y  trz y m a ją  stę Francuz* 
i d la tego  są  n aro d em  b o g a ty m . J eS* 
F ran c ja  ta k  b o g a ta , że po pokryć**1 
p o trzeb  w ła sn y c h  p a ń s tw o w y c h  jesz­
cze  innym  p ań stw o m  p o ży c za  p’*e'  
n jędzy .



Idźm y za  ich w y m o w n y m  p rz y ­
kładem .

O szczędność w e  w szy stk iem , 
ogran iczenie p o trzeb , unikanie w sze l­
kich zb y tk ó w , n iech  będzie hasłem  
naszem .

Niechaj w ięc  k ażd y  P o lak  o szczę­
dza, o g ra n ic za  się n ie ty lko  ze w z g lę ­
du na sw o je  dobro , lecz też dla po ­
m yślności ogółu.

W ted y  spełn im y  w sz y sc y  to  t ru ­
dne i c iężkie zadan ie  m aterja ln e j od ­
budow y O jczyzny^

„ P rz e w  K atolicki11.

0 polską korespondencję.
P o lsk a  jes t k ra jem  cen tra ln y m

1 — stan o w czo  w a żn y m  w  życiu  go- 
sPodarczem  całej E u ro p y . O ry n ek  
Polski naszej ub iegać się b ęd ą  liczne 
narody.

L udność trzy d z ie s tu  m iljonow a al­
bo w iększa  m a p raw o  s ta w ia ć  hardo  
s\voje n aro d o w e „ p re s tig e “ . P rag n ie -  
n,y  n iezad ługo  w zn ie ść  flagę m o rsk ą  
polską, p rag n iem y  o k azać  św ia tu , że 
Jfcs teśm y  naro d em  znacznym .

W  sto su n k ach  h an d lo w y ch  do za ­
granicy języ k  k o re sp o n d en cy jn y  w y ­
b a c z a ł  zaw sze  odbiorca . A to  d la te- 
g0> że d o s ta w c a  szu k a ł o d b io rcę  i ła- 
^ ie j m ógł u trz y m y w a ć  k o resp o n d en ­

tów o b co języ czn y ch  niż poszczegó lny  
°dbiorca.

W p raw d z ie  język i francusk i i an ­
ie ls k i  s ta ły  się ogólnokupieckim i, 
^ d n ak że  nie w  tej m ierze , iżby  w szę - 

z*e o b o w iązy w a ły . B o w  stosunku  
P d o staw có w  niem ieckich S łow ian ie  

^ z r n ie rn ie  rzad k o  korespondow ali 
W ym ienionych dw u języ k ach . 
P eflek tan t k ażd o razo w o  odpow iada  
i>ropozycje język iem  sw oim  o jczy- 

■ yrn. D zisiaj w p ra w d z ie  d o s taw ca  
nie|  szu k a  ogółem  o d b io rcy  

r , Zeciw nie. D zisiaj szu k am y  
°w , nie ry n k ó w  zb y tu  d la tychże . 

Mimo w szy s tk o  n aro d y  w ażn e  pod 
Slędem g o sp o d arczy m  ko resp o n - 

^UlŁt We w ła sn y m  języku . Nam. P u la - 
pa w  w y so k ie j m ierze  za leżeć  m usi 

1 'U daniu zn aczen ia  języ k o w i nasze- 
W św iec ie  han d lo w y m . My m u- 

y dopiero  w y w a lc z y ć  cześć  d la ję- 
^  a naszego  w  św iecie .

1 'um a n a ro d o w a  nakazu je
Rwanie ję zy k a  o jczy steg o  

u -̂ie
T0 też 
Wej

T y m  sposobem  p rzy czy n im y  się  
tak że  do zw ięk szen ia  popy tu  na pol­
skich p raco w n ik ó w  kupieckich w  
św iecie . J e s t  w  P o lsce  n iekoniecznie 
dość ch leba d la  h an d lo w có w  n aszy ch ; 
na obczyźn ie  m łodzież n asza  handlo­
w a  w y k sz ta łc i się w  w y so k ie j m ie­
rze , co p rzy n iesie  n iesp o ży tą  k o rzy ść  
d la g o sp o d a rs tw a  i k u p iec tw a  n a ­
szego.

P ró c z  tego  w łaśn ie  w  dobie obec­
nej w ie lk a  ilość P o la k ó w  znajduje się 
w  innych k ra jach , o d cię ta  od m acie­
rz y  i po zo sta jąca  bez śro d k ó w  u trz y ­
m an ia; ci P o la cy  znaleźliby  chociaż­
by poboczną p ra cę  jako  k o resp o n ­
denci P o la c y  w e  w ażn ie jszy ch  p rzed ­
s ięb io rs tw ach  h an d lo w y ch  zag ran icz ­
nych , jak  szw a jcarsk ich , francuskich , 
angielsk ich . W ie lo rak i nasz  o b o w ią­
zek  a  w y ra ź n y  i n ieo d zo w n y  obo-' 
w iąz ek : G dzie ty lk o  m ożliw em , ko­
resp o n d o w ać w  języ k u  polskim .

„K u p iec** .

niz 
to w a-

nam  
w szę -

gdzie to  m ożliw e i odpow iednie.
m y  już d la  sam ej idei n aro d o - 

i zn aczen ia  ję zy k a  naszego  
w św iec
^ inn i

-ie s tan o w czo  k o resp o n d o w ać
ism y w  języ k u  polskim .

Czy Górnoślązacy mówią 
„roasserpolnisch" ?

Jak wiadomo, Niemcy twierdzą, że 
Górnoślązacy nie mówią czysto po pol­
sku, lecz jakąś zepsutą polszczyzną.. 
Niemcy wymyślili sobie też osobną naz­
wę dla tej gw ary  i zw ią ją „w asserpol- 
msch.“ Nasi „najserdeczniejsi1' 'z „Freie 
Vereinigung zum Schutze Oberschlesiens" 
donosili w sw ych kłamliwych gazetach, 
że agitatorzy polscy musieli na wiecach 
polskich mówić po niemiecku, gdyż ina­
czej ich lud górnośląski by  me zrozumiał. 
Najwidoczniej hakatystom  pomieszało się 
w głowie więc „polskich agitatorów  po­
mieszali z agitatorami „Freie Vercini- 
guug", którzy na wiećach urządzanych 
ku ogłupianiu ludu, łamali sobie język po 
polsku, a gdy im było trudno mówić po 
polsku, zaczęli przem aw iać po niemiecku.

G w ara „w asserpoiska" istnieje rzeczy­
wiście, lecz tylko w fantazji hakatystów . 
Aż do roku 1740 nikt nie twierdził, że 
Górnoślązacy m ówią inną mową, jak re­
szta  Polaków. Dopiero gdy Śląsk zagra­
bił F ryderyk II i przyłączył je do Prus, 
w ładze pruskie zaczęły św iat okłam y­
wać, że lud górnośląski mówi po „w usser- 
p o l s k u t o  dlatego, by móc lepiej p ra­
cować nad germanizacją tego biednego 
ludu. Te głupstw a pow tarzali do dzisiej­
szego dnia i to aż do niedorzeczności. 
Każdy, który takie głupstwa mówi, nie 
zna wcale anj języka polskiego ani m owy 
górnośląskiej.

P raw dą jest, że Górnoślązacy pew ­
nych głosek nie w ym aw iają dobrze. Uży­
w ają np. często „o“ zamiast „a“. (Jo moin 
nowo loska.) Lecz podobne błędy i Niem­
cy popełniają. Sami mieszkańcy Berlina 
jako stolicy niemieckiej mówią: „Eine jut 
jebratne Jans ist eine jute Jabe Jottes."

Zarzucają nam Niemcy także, że się 
u nas używ a bardzo wiele w yrazów  po­
chodzących z niemieckiego. Niektóre ta ­

kie w yrazy  tylko Niemcy sobie w ym y­
ślili. Żaden Górnoślązak nie mówi „szrei 
bow ać" zamiast „pisać" albo „szorsztajn" 
zamiast „komin" itp. Po drugie, język nie­
miecki także zaw iera wiele obcych w y ­
razów  (Kontrolleur, Sekretar, Assistent), 
a nikt nie twiedrzi, że Niemcy mówią 
„wasserdeutsch."

Tym, którzy mówią, że m owa górno­
śląska jest zepsutą gw arą polską, której 
nie rozumią mieszkańcy w okolicach czy­
sto polskich, trzeba odpowiedzieć, że 
gw ara górnośląska mniej się różni od ję­
zyka czysto polskiego niśli narzecza nie­
mieckie od literackiej niemczyzny.

Niemcowi przychodzącemu z  zachodu 
lub północy Niemiec przychodzi bardzo 
trudno, porozumieć się z chłopem, który 
mówi narzeczem  dolno-śląsko-niemiec- 
kiem. Gdy przyjedzie taki dolnośląski 
Niemiec do Berlina, ledwo jako tako się 
porozumie z mieszkańcami. Polski Górno­
ślązak 'zaś może się udać do Krakowa, do 
W arszaw y, do Lwowa, do Poznania, 
wszędzie go zrozumią i on na odwrót 
zrozumie z łatwością język czysto-polski. 
Z tego można wnioskować, że polski Ślą­
zak przekręca mniej język polski, jak nie­
miecki ślązak  język niemiecki.

W ynika zaś z tego, że okrzyczany 
„wasserpolnisch" nie różni się wiele od 
poprawnego języka polskiego. Dlatego też 
na całym Górnym Śląsku czyta lud gaze­
ty  i książki polskie. — Przed  kilku laty 
poczęto w ydaw ać gazetę „wasserpoiską" 
lecz cóż się stało? Lud nie chciał jej czy^ 
tać. — Znawcy, tak języka polskiego jak 
narzecza górnośląskiego tw ierdzą zgod­
nie, że ludność Górnego Śląska a miano­
wicie mieszkańcy powiatów pszczyńskie­
go i rybnickiego mówią wcale czystą pol­
szczyzną. Głupstwo „wasserpolskie w y ­
myślili i rozszerzali hakatyści, by tern 
uzasadnić zaniedbywanie i prześladow a­
ne nienawistnego języka polskiego.

—skL

Słomianie i Germanie.
W  dawnych czasach, przed tysiącem  

lat, kiedy Polska była jeszcze pogańską, 
nie nazyw ała się juk dziś Polską, ale 
by ła częścią jednego 'z plemion wielkiego 
szczepu Słowian, mieszkającego na 
wschodzie Europy. Granicą międzr Sh>- 
wianami a sąsiadującym  z nimi nu za­
chodzie Germanami, zwanymi przez blo- 
wian Niemcami, była rzeka Elba, po sło- 
wiańsku Laba. Ze tak daleko sięgały 
kraje słowiańskie, świadczą o tern do 
dziś m ieszkający nad Sprew ą W endowie, 
którzy mimo tysiącletniej germanizacji 
dotąd mówią językiem słowiańskim, do 
polskiego podobnym. Na wyspie Rugji, 
na morzu Bałtyckiem, znajdują się szcząt­
ki pogańskich św iątyń Stow an i z histo- 
rji wiemy, że Bolesław Chrobry, postano­
w iw szy zjednoczyć wszystkich Słowian 
pod swem berłem, odebrał Niemcom za­
wojowane przez nich kraje słowiańskie 
aż do Sali i Laby i tam na znak granicy 
powbijać kazał żelazne slupy.

Olbrzymi więc był kraj, zamieszki­
w any przez słowiańskie plemiona, bo 
ciągnął się od m orza Bałtyckiego aż do 
Karnat. od Laby aż poza Dniepr.



Stosunki Słowian z Germanami były  
zaw sze nieprzyjazne, gdyż szczepy, te 
różniły się między sobą nietylko języ­
kiem, ale i religią i obyczajami.

Słowianie, których nazwa pochodzi 
od w yrazu „słow o11, a nie, jak w niektó­
rych niemieckich książkach tłumaczą od 
„Sklaven“, n i e w o l n i c y ,  nazywali 
Słowianami te w szystkie ludy, z którymi 
się tym samym albo podobnym językiem 
rozmówić mogli. Germanów 'zwali Niem­
cami czyli n i e m y m i ,  pon ew aż nie zna­
li ich języka i nie mogli się z nimi poro­
zumieć. Słowianie trudnili się łow ie­
ctwem, rybołóstw em , bartnictw em  leś- 
nein, hodowlą bydła i uprawą rok. Kraj 
był rozległy, ziemia urodzajna, pełna la­
sów, jęz:or, ludności niewiele, mogli się 
swobodnie rozprzestrzeniać u siebie, nie 
zabierając nic innym. Choć niezgodni i 
swarliwi między sobą, wojny nie lubili 
i walczyli jedynie w obronie własnego 
kraju lub osady, nigdy dla rabunków i 
zdobyczy.

Germanie zaś byli z natury wojowni­
czy i wojnę tak ubóstwiali, źe naw et w 
swej pogańskiej religji przedstawiali so^ 
bie niebo jako ciągłą zw ycięską wałkę, 
więc chciwem okiem patrzyli na żyzne 
kraje Słowian j1 ciągle ich napadali.

Nienawiść Słow ian do Germanów 
w zrosła jeszcze więcej, gdy Niemcy, 
przyjąw szy wcześniej chrześcijaństwa, 
wzięli sobie za zadanie naw racać w szyst­
kie ludy na wiarę św„ ale nie miłością i 
głoszeniem słowa Bożego, lecz mieczem, 
rabunkiem i niszczeniem ludności.-„Szcze- 
gólnie chcieli Słowian wytępić, by za­
brać sobie ich kraje. Znane są z historji 
okrucieństwa margrabiego Gero i jego 
planowe podbijanie krajów słow iańsk:ch.

Te ciągle najazdy i rabunki Niemców 
spowodowały w reszcie Słowian do po­
łączenia się i zorganizowania w jedno 
państwo, by w ten sposób lepiej bronić 
swych granic.

Znany w historji książę słowiański 
Mieszko czyli M ieczysław, panujący nad 
plemieniem Polan, od których nazwa 
Polski pochodzi, chcąc się od napadów 
Niemców7 uwolnić, wszedł w stosunki z 
Czechami, ożenił się z księżniczką cze­
ską Dąbrówką j przyjął chrześcijaństwo 
z całym swym  ludem w  r. 965. Odtąd 
,uchodzi Polska w szereg państw 

chrześcijańskich i w przeciwieństwie do 
innych plemion słowiańskich, które w ia­
rę św. przyjęły od Kościoła wschodniego 
z K onstan tynopol, organizuje się na 
wzór państw  zachodnich i rośnie szybko 
w potęgę i kulturę.

To się Niemcom nie podobało i w y­
naleźli sobie inny pretekst do napadania 
na Polskę.

C esarze niemieccy, uważając się za 
następców cesarzy rzymskich, — przy­
pisywali sobie prawo zwierzchnictwa 
nad wszystkimi królami i państwami 
chrześcijańskiemi, żądali więc, aby Pol­
ska składała im hołd i była im podległą. 
Jedynie cesarz O tton III przybyw szy w 
roku 1000 z pielgrzymki do Grobu św. 
Wojciecha w Gnieźnie i zobaczyw szy bo­
gactw o i potęgę. Bolesława Chrobrego, 
uznał go równym  sobie królem.

Lecz już pod następcą jego, H enry­
kiem II, rozpoczęła się ta walka na nowo

i odtąd trw a bez przerw y przez całe 
panowanie Piastów .

To mieszanie się Niemców do spraw  
polskich ułatwiali zniemczeni ks.ążęta 
śląscy, utrzym ujący zaw sze przyjazne 
stosunki z cesartw em , a następnie spro­
wadzony przez kolonizacje do Polski 
żywioł niemiecki, szczególnie zniemczo­
ne zupełnie miasta. Ch.

0  państwowej szkole buDowniczej 
w Poznaniu.

Jest to  zakład wzorowo urządzony, 
a zasługujący w  naszym własnym  inte- 
tesie na baczniejszą uwagę i w całej peł­
ni na w ykorzystanie większe, aniżeli się 
to ze strony polskiej dotąd działo. P rzy ­
znać trzeba, że za czasów pruskich od­
straszał ten zakład młodzież naszą całym 
ustrojem sw ym  i w ykładow ym  językiem 
niemieckim. W  onczas nie było też dla 
młodzieży naszej, wychodzącej z świa­
dectwem dojrzałości w zawodzie budow­
niczym , poza praktyką pryw atną wido­
ków  otrzym ania odpowiednich posad w 
(urzędach rządow ych i samorządnych. 
'Stąd pochodziło, że mimo przeważającej 
w  naszych stronach ludności polskiej, 
szczególnie średniego stanu, stosunek u- 
czniów Polaków do Niemców był tylko 
jak 1 :3 , a naw et 1 :4.

Obecnie zmieniło się w szystko na 
korzyść Polaków. Językiem  w ykłado­
wym  jest zasadniczo polski (z wyjątkiem 
klasy najwyższej I H, w której jeszcze 
przez pół roku dla kilku pozostających 
uczni niemieckich, ale i na prośbę P o­
laków w ykładać się będzie po niemiecku) 
zarząd i grono nauczycielskie składają 
się przeważnie z Polaków, cała nauka 
dostosow yw ać się będzie do naszego ro­
dzimego budownictwa i swojskich m ate­
riałów, co pociągnąć musi z czasem 
przeinaczenie wyglądu naszych miast i 
wsi w kierunku rodzimym.

Poniew aż W ałcz (Deutsch-Krone), 
gdzie istnieje także szkoła budownicza, 
podług układu pokojowego przypaść ma 
w udziale państwu pruskiemu, najbliższa 
zaś druga szkoła budownicza jest dopie­
ro w Katowicach, oddalona o 40 mil od 
Poznania, powinna poznańska szkoła bu­
downicza jako położona w środku poła­
ci zachodniej państw a polskiego przycią­
gnąć i z północy byłego ‘zaboru pruskie­
go młodzież techniczną ku sobie.

Zarząd szkoły poznańskiej, idąc w 
ślad za obecnemi wymaganiami przyłą­
czył do już istniejących dwóch oddzia­
łów: nadziemnego i podziemnego, za 
staraniem urzędu osadniczego (byłej ko­
misji kolonizacyjnej) jeszcze, jako trze­
ci, oddział mierniczy, w  którym i mło­
dzieńcy o wykształceniu sżkoły ludo­
wej kształcić się mogą na mierniczych 
średniego rodzaju, których nam także 
przy urzędach katastralnych, przy kole­
jach i samorządach gminnych bardzo 
wielu już obecnie potrzeba. Rozumie się, 
że młodzieńcy o lepszem wykształceniu, 
np. gimnazjalnem lub szkół obywatel­
skich, uzyskawszy uprawnienie do jedno­
rocznej służby wojsko_wej, doprowadz ć 
mogą po skończeniu szkoły budowniczej

w  zawodzie urzędniczym prędzej i łat­
wiej do lepszych posad.

W skutek długo trwającej wojny cof­
nęła się ilość słuchaczy Państwowej 
szkoły budowniczej znacznie, częścią 
dlatego, że z powodu braku i drożyzny 
m aterjałów  budowlanych oraz drogiej 
robocizny obecnie się mało buduje. Sko­
ro jednakże kopalnie węgla znów węgiel 
dostawiać będą lepiej i cegłę wypalać 
będzie można taniej, stan się ten zmieni, 
a budownictwo też znów rozwinąć się 
musi i u nas, choćby dlatego, żeby wzro­
słą ludność po 5 latach zupełnego za­
stoju pod dachem wygodnie umieścić 
można. To zaś pociąga za sobą, że tech­
ników budowniczych będzie w Polsce 
wkrótce bardzo wielu potrzeba także i 
do odbudowy kraju, a ci kształcą się na 
szkołach budowniczych, których u nas 
jest dotąd stosunkowo mało. Nazwać to 
można chwilowem krótkowidztwem , że 
się na razie więcej młodzieży z klas 
średnich do budownictwa nie garnie.

Ażeby młodzieży przy obecnym za­
stoju w budownictwie ułatwić wstęp do 
szkoły, uzależniony dotychczas od prze­
bycia 12-rniesięcznej praktyki w rz e ­
miośle, zezwala zarząd szkoły w yjątko­
wo młodzieńcom, w naukach dalej posu­
niętym, na odbycie tej praktyki w  póź­
niejszych półroczach latowych, a w ten 
sposób będzie młodzież mogła czas swój 
cały jak najlepiej wykorzystać.

Mimo, że językiem w ykładow ym  jest 
polski, a nasi kresow cy (z P rus Zacho­
dnich lub Śląska) nie umieją się nim jesz­
cze w yrażać poprawnie, będzie się te ich 
niedostatki z początku w niższych kla­
sach szkoły jak najdalej uwzględniało, w 
tej nadziei, że przez obcowanie w oto­
czeniu polskiem w praw y w e wyrażaniu 
się ojczystym  językiem wkrótce nabędą- 
Pobyt zaś w Poznaniu będzie dla każ­
dego młodzieńca wiele korzystniejszym 
niż w innern mniejszem mieście, ponie­
waż Poznań stanie się na przyszłość 
jeszcze więcej niż dotychczas środowi­
skiem polskiej nauki i sztuki, a gromadzić 
w sobie będzie przeróżne polskie urzę­
dy, dające możność łatwego się utrzy­
mania. Koszta jego przy obecnej droży- 
źnie dla młodzieńca w szkole budowni- 
czcj obliczać należy na 160 marek m e- 
sięcznie. Jest to trzy  razy  tyle co przed 
wojną. Mimo to w porównaniu z inńemi 
korzyściami do zapisywania się na kursy 
zimowe, zaczynające się 18 października 
rb., tylko jak najwięcej zachęcać możemy- 
Dalej sięgających informacji udzieli chęt­
nie dyrektor zakładu.

Adres, pod którym  zw racać się na­
leży, brzmi: D yrektor Państw ow ej szko­
ły budowniczej w Poznaniu — Posen.

—  B aczn ość! W sz y s tk ie  T ow a- 
rz y s tw a  śp iew u , k tó re  w sk u tek  osta t­
nich za jść  nie m ogą lekcji urządzać, 
p ro sim y  o podanie, jak ie  s t ra ty  poili0'  
s ły  bądź  to  na m ają tku  to w arzy s tw *  
jak  f w  o rgan izacji. (Idzie  Z arząd*  
niem a, niech k toś z g ru n a  c z ł o n k ó w



zechce nas pow iadom ić o stan ie  to ­
w a rz y s tw a . D alej z w ra c a m y  uw agę , 
że po u s taw y , k w ita rju sze , nu ty  
i oznaki (w stążeczk i b iało -n ieb iesk ie) 
w inne to w a rz y s tw a  zw ra c a ć  się ty l­
ko do se k re ta r ia tu  zw iązk o w eg o , k tó ­
ry  o tw a r ty  w  poniedziałk i i ś ro d y  
w  „U Iu“ w  B y tom iu  od godz. 3 do 7 
po południu. N ad esz ły  now e pieśni na 
ch ó ry  m ieszane. P o le cam y  różne 
śpiew niki. S łu ż y m y  ra d ą  w  w sze l­
kich sp ra w ach  to w a rz y s tw  śpiew u.

C ześć  pieśni!
W y d z ia ł  Z w iązku  śląskich Kół śpiew.

J. Źnińska, s e k re ta rk a  
B y to m  G.-Sl. (P ara l le ls tr .  6).

Urzędowe ogłoszenia w polskiem ję- 
ięku. Miasto Bytom postanowiło urzędo­
we obwieszczenia ogłaszać także w ję­
zyku polskim. Ogłoszenia te zamieszczać 
się będzie w „Katoliku." — Czy inne mia­
sta górnośląskie zechcą kiedy postępo­
wać podobnie? Czy tylko w Bytomiu 
mieszkają Polacy?

Ceny jarzyn ustanowiono jak nastę­
puje:

cena detaliczna 
b Kapusta biała 8 fen. za funt.
2. Kapusta czerwona 11
3. Kapusta włoska 11
4- Jarm uż do 30 listopada

1919 r. 11
5- Czerwona m archew i

karoty wszystkich od- 
m an włącznie drob- 
bnej, okrągłej karoty  9 

C M archew żółta 6
b  M archew biała 5

Cebula luźna do 31 „
października br. 25
— Zmiany' w ruchu pocztowym. Od 

bgo października rb. począw szy wolno 
Używać także kart pocztowych, w yda­
nych pryw atnym  nakładem, o ile nie od­
różniają się zbytnio od kart urzędowych 
1 nie przekraczają wielkości kart używ a­
nych do paczek i nie w ażą więcej jak 
, gramów. Urzędowe karty  pocztowe 
Pozostaną w tej samej wielkości jak do­
tychczas. — Również wolno od 1-go paź­
dziernika w ysy łać drukowane pokwito­
wania odbioru pieniędzy, jeśli w nich w y­
ssan a  jest suma przekazu pocztowego, 
^arty  płatniczej itd. Pokw itow ania takie 
wysyłać można za opłatą portoryum  w y ­
noszącego tyle, ile portoryum  druków.

Przesyłka paczek pocztą doznaje 
Uewnych zmian od 1. października 1919 
'oku. Oprócz zmian w opłacie przesyłek 
obowięzują jeszcze przepisy następują- 

Na paczce należy nazwisko i miej- 
typ 'zamieszkania nadaw cy podać (to jest 
ei osoby, która paczkę w ysyła) w e­

wnątrz w paczce należy u góry umieścić 
duplikat adresu. To jest teraz przepis 
nużymusowy. Do każdej paczki musi 

dołączona osobna karta  pączkową 
aketkarte). Przepis zezw alający na 

Wysyłkę kilku paczek do jednej i tej sa- 
mej osoby na jedną kartę zostaje znie- 
‘°ny tein rozporządzeniem. — Przy po­
ciesznych paczkach nadaw ca dopłaca, 
rócz zw ykłej opłaty, za paczkę 2 mar­

ki, o ile przesyłką nie nosi napisu „posf- 
lagernd" czyli „poste restante".

Opłaty wynoszą obecnie za rozmowy 
telefoniczne trw ające najwyżej 3 minuty 
na odległość: do 25 kilometrów 40 fen., 
od 25 kim. do 50 kim. 50 fen., od 50 do 
100 kim. 1 markę, od 100 do 500 kim. 2 
marki, od 500 do 1000 kim. 3 mk., nad ty ­
siąc kim. 4 marki.

— Urzędnicy kolejowi, biorący dy- 
misyę mają na mocy rozporządzenia pru­
skiego ministra kolej żelaznych Oesera 
otrzym yw ać przy opuszczeniu służby za­
miast dotychczas udzielanych tytułów  i 
orderów, pewną sumę pieniężną. P rezy 
denci odnośnych kolej powinni natom iast 
do starych ze służby występujących u- 
rzędników w ystosow ać piśmienne uzna­
nie ich wiernej służby.

— Oddawanie koni. Śląsku izba rol- 
n 'cza ogłasza co następuje: Z powodu 
ogłoszeń w gazetach, codzień zjawiają 
się do izby rolniczej w  W rocławiu zie­
mianie z prowincji by otrzym ać konia. 
Zaznacza się raz jeszcze, że izba zasad­
niczo koni oddaw ać jednostkom me mo­
że. W szystkie przekazane nam przez za­
rząd wojskowy konie w ysyła się jak 
wprzódy tak i teraz transportam i do u- 
rzędów powiatowych, które dopiero po­
trzebującym  ich okręgu konie odstępują. 
Więć nie ma sensu fatygow ać się oso­
biście do W rocławia. Każdy potrzebu­
jący niech każe się wpisać u swojego 
urzędu powiatowego który  też najlepiej 
ocenić i sprawdzić może położenie peten­
ta. Bezcelowem jest również podawanie 
próśb do izby rolniczej o przekazanie 
konia.

Ostróżnle przy przechowywaniu 
tegorocznego zboża. Z powodu chłodne­
go powietrza, dojrzewało zboże w tym 
roku nader powoli. Zwłaszcza jęczmień 
zimowy i żyto trzeba było kosić zanim 
ziarno dostatecznie przeschło. Obecnie 
po wymłóceniu takiego zboża zaleca się 
ziarna nie przechow yw ać w workach. 
Najlepiej z'arno ulokować na miejscu do- 
stępnem dla powietrza na t. zw. sypaniu 
a kto podobnego urządzenia nie ma, na 
strychu. Nie zaleca się ziarna suć na 
kupę, lecz rozmieścić go trzeba szeroko 
i od czasu di czasu w ziąść wiejaszkę i 
przemieszać. Do siewu zaleca się brać 
z :arno ze zboża sprzątniętego na samem 
ostatku.

Jak obchodzić się z słoniną amery­
kańską. Słoninę trzeba obmyć najpierw 
letnią wodą, następnie pozostawić około 
pięć godzin w ciepłej wodzie, poczem na­
leży w łożyć ją na 12 do 15 godzin w  zim­
ną wodę. Zaleca się dodać trochę co- 
lium pargam anat, które nabyć można w 
każdym składzie aptecznym. Słoninę po 
takiej manipulacji' można wędzić, w ygo­
tow ać lub w ysm arzyć przez co straci 
wszelki smak nieprzyjemny.

— Niemiecki związek wydawców ga­
zet do swoich czytelników. Na łamach 
gazet niemieckich czytam y: „Ostatnie 
miesiące były  dla przemysło gazeclar- 
skiego pod względem finansowym nader 
trudne. Nie tylko zarobki dla personału ' 
trzeba było podwyższyć, lecz podrożały t 
znów znacznie wszelkie m ateriały dru­
karskie. P rzv  takich stosunkach prasa

niemiecka tylko w tenczas swemu zad-anid 
sprostać może, jeżeli nadzwyczaj w yso­
kie wydatki za wykonanie gazet w yrów ­
na się przynajmniej częściowo przez pod­
wyższenie abonamentu. Po dokładnem 
obliczeniu, potanowiono podwyższyć 
także ceny za ogłoszenia."

— W  tak krytycznem  położeniu znaj­
dują się w ydaw cy gazet niemieckich 
wspierani ze wszech stron nie tylko przez 
kupców i przemysłov/ców W obec tego 
każdy rozsądnie myślący człowiek w y ­
obrazić sobie może, w  jak trudnem poło­
żeniu znajdują się w ydaw nictw a . gazet 
polskich zw łaszcza na Śląsku, które zda­
ne na w łasne siły, nieomal bez docho­
dów za ogłoszenia, wszelkie koszta za w y- 
konanie gazety, 'z abonamentu pokryw ać 
muszą.

— Pieniądze do Poznaósk ego. Oso­
bom jadącym do Poznańskiego, jak i oso­
bom wyjeżdżającym z Poznańskiego, 
wolno odtąd zabierać ze sobą nie w ię­
cej pieniędzy, jak 1000 marek.

- Spadek wartości marek niemie­
ckich jest coraz większy. W  Szw ajca­
rii na giełdzie w Bazylei i Zurychu rzu­
cono olbrzymie m asy niemieckich pa­
pierowych pieniędzy na rynek handlo­
wy, wskutek czego za niemiecką markę 
płacono 10 centimów (tyle co 8 fen gów 
przed wojną), a za austryacką koronę na­
w et tylko 1 i ćwierć centyma. Dawnie], 
przed wojną, rów nała się marka 120 cen- 
timom.

Socjaliści kumają się z kapitalistami.
W ydaw ca kapitalistyczne hakatystycznej 
„Katowicerki", Siwinna, ogłasza w nie­
mieckim „Oberschl. Kurier." że tow arzy­
sze socjalistyczni prosili go o drukowanie 
gazety socjalistycznej. Jest to now y do­
wód, że socjaliści ogłupiają robotników 
tylko dlatego, by sobie napchać kiesze­
nie groszem robotniczym a następnie za­
przedać robotników kapitalistom i gnębić 
ich gorzej jeszćze jak kapitaliści, na któ­
rych socjaliści dawniej tak bardzo w s z y ­
wali.

— Kto cygani? B akatystyczny „Hel- 
fer" podaje w  num erze 28 nibyto w ycią­
gi i w yjątki z listów żołnierzy armji 
Hallera. W szyscy ci żołnierze niby pi­
szą, że mają lichą żywność, a kupić nie 
mają za co, bo nie mają pieniędzy, a dro­
żyzna wszędzie wielka „Helfer" nie poda­
je nazwisk tych żołnierzy, a zresztą i to 
ciekawe, że właśnie „Helfer" nibyto ode­
brał cały szereg listów żołnierzy pol­
skich. Ale mniejsza o to. —Również ha- 
katystyczna „M orgenpost" ogłasza list 
pewnego żołnierza polskiego, Górnoślą­
zaka, niejakiego Franciszka Jelenia; w  
tym liście jest m owa o tern, że żołnierze 
polscy dostają tak wiele dobrego jedze­
nia, że go wcale zjeść nie mogą; pienię­
dzy dostają również tyle, że mogą sobie 
dosyć dużo zaoszczędzić. — Jest teraz 
pytanie, kto cygani, czy hakatystyczny 
„Helfer" czy też hakatystyczna „M orgen­
post"? W edług „Helfera" (który sobie 
listy żołnierzy polskich pewnie sam 
zmyślił), mają się żołnierze polscy bar­
dzo źle, a według „M orgenpost" mają się

, ci sami żołnierze bardzo dobrze.
— Związek dla zwalczania żydow- 

stwa w Niemczech. „Beri. Tazebl." do-



nosi,, że przed kilku dniami odbyło się- w 
Poczdamie zebranie oficerów niemie­
ckich. Na tem zebraniu uchwalono za­
łożyć związek dla zwalczania żydostw a 
w Niemczech i na pogromy żydów wy­
znaczono pokaźną kwotę 350 tysięcy ma­
rek. — A więc i w  Niemczech poznali się 
nareszcie na tych „dobrodziejach" ludz­
kości.

— Koszta rad żołnierskich w obrębie 
szóstego korpusu armii (to jest mniej- 
więcej w  obwodach regencji opolskiej i 
w rocławskiej) w ynoszą ogółem 17 646 043 
marek. Olbrzymia to suma!

Znaki czasu. Historja św ięta opowia­
da nam, że przed potopem, gdy Bóg gro 
ził bliską karą, ludzie jedli, pili i odpra- 
w ali wesela. Coś podobnego widać także 
w  obecnym czasie. Biadają Niemcy, jak 
wielka jest nędza i bieda w  kraju i że co­
dziennie położenie niemieckie staje się 
gorszem. Jednakowoż strony gazet nie­
mieckich są przepełnione ogłoszeniami 
różnych zabaw. Grencszuce urządzają 
zabaw y a wieczorem tańce.

Kawalerzy, którzy jeszcze nie mają 
sucho pod nosem, zabawiają się z „da­
mami" przy piciu różnych likierków, w ó­
deczek itd.

Równocześnie wielka liczba innych 
cierpi głód. W  jeden wieczór przepija 
się sumy, któremi całe rodziny mogłyby 
się przez miesiąc używić. Grencszuce hu­
lają i cieszą się, gdy nasz lud byw a prze­
śladowany i gnębiony na każdym kroku. 
Lecz b ada wam  okrutnicy! Przyjdzie na 
was potop straszny, który was zmiecie 
z powierzchni ziemi górnośląskiej.

I po naszych wsiach, gdzie dotąd nie 
ztiano żadnych rozpustnych zabaw, chcie­
liby Niemcy rozpowszechnić swój zw y­
czaj. W ięc baczność młodzieży polska! 
Obecnie nie czas na zabaw y, gdy tysiące 
naszych braci jęczy w t ciemnych więzie­
niach; gdzie ich bije i męczy krzyżak. I 
dla nas przyjdzie czas pomyślniejszy, a 
w tedy też będziemy się mogli cieszyć 
swobodnie.

. —ski,*
Żegluga polska.

Pod nazw ą „Polsko-Am erykańska 
Linja okrętow a" zawiązała się w Ame­
ryce przed 4 miesiącami T ow arzystw o 
(akcja kosztuje 50 dolarów') i rozwija bar­
dzo energiczną agitację, celem ‘zyskiwania 
nowych członków. W  ostatnich czasach 
związek „Polsko-Amerykańskiej Linji o- 
krętow ej" połączył się z Tow arzystw em  
akcyjnem p. t. „Polisch American Navj- 
gation Corporation" (Stow arzyszenie że­
glugi Polsko-Amerykańskiej) w  jedno 
ciało.

Rozmach a przytem  głęboki idealizm 
z jakim Polacy am erykańscy biorą się 
do dzieła, m a w  sobie coś imponującego, 
coś krzepiącego serca, coś, co pomimo 
ciemnych i nienawistnych sił, podminują- 
cych młode fundamenty Rzeczypospoli­
te! nie pozwala wątpić w pomyślną i 
św ietną przyszłość gospodarczą Polski.

Kiedy będzie Polska silna i potężna?
Gdy każdy, kto czuje się Polakiem, 

zrozumie, że pracować musi w  w yzna­
czonym czasie sumiennie i z wytężeniem  
sił, szanuiąc p.eniądz i pracę; że każdy 
iest budowniczym Poiski i pr&eujt nad

odrodzeniem O jezy/ny, że rozpocząć wi­
nien odbudowę od naprawy samego sie­
bie ! •

Gdy każdy dla siebie i społeczeństwa 
pracow ać będzie nie słowem  lecz czy­
nem i nie będzie szukał własnej chw ały 
ani w ytykał złego, lecz w skazyw ał dro­
gę naprawy, pamiętając,- że nam w szy st­
kim cnót potrzeba!

Gdy łapownictwo, lichwę i paskar- 
stwo zw alczać będzie, strzegąć ceny w y­
robów w łasnych z uczciwością j>umicnia 
polskiego, nie nabyw ając wcale rzeczy 
na „pasek" puszczunych!

Gdy robotnik, rzemieślnik, kupiec, 
urzędnik, nauczyciel sędzia i minister, 
wogóle każdy Polak prace i zadaniu so­
bie powierzone sprawiedliwie i uczciwie 
wypełniać będzie!

Gdy każdy Polak miłość Ojczyzny 
nad własne dobro przekładać będzie i 
ani bydła, m asła ni pieniędzy pruskich 
czy artykułów  spożywczych albo innych 
towarów do grencszucu przem ycać nie 
będzie i żadnemu „Niepolakowi" ani naz­
w iska swego ni pomocy nie zaprzeda, 
ani szczerej ręki polskiej nie poda do­
póki „Grcnzschutz,, i „Reichsw ehr" ło- 
trow ski Polskę pali i braci naszych m or­
duje! . . .

Bogu i Ojczyźnie ku chwale!
Komederacia Polska 

w Poznaniu i w  Gnieźnie.

Pszczyna. W ydział powiatowy rozpo­
rządził, że rolnikom pozostawia się 1 
i pól funta ziemniaków na dzień i głowę 
dla w y ży w ien a  siebie i domowników a 
więc na czas od 14 wrześ. br. do 13 sierp­
nia 1920 równe 5 centnarów  na głowę. 
Oprócz tego pozostaw ia się rolnikowi 
do zasiewu 40 centnarów na hektar a pią­
tą część zbioru na pokrycie s tra ty  przez 
gnicie itd.

W yw óz ziemniaków z pow. pszczyń­
skiego jest zakazany W  wyjątkow ych 
przypadkach udziela pozwolenia przew o­
dniczący w ydziału powiatowego.

Tychy. Rzeźnię pow iatow ą w  Ty), 
chach obejmuje z dniem 1 października 
rzeźnik August Pifko w  Tychach.

Orzesze. (Spóźnione). W  „Orędowni­
ku" z dnia 5 w rześnia ogłoszono zebra­
nie kółka śpiewackiego, które się jednak 
nie odbyło 'z powodu groźnej i w yzyw a­
jącej postaw y grencszucu. Choć ludność 
tutejsza nie trudni się żadnym rozbojem, 
jednak napakowano nam tu grencszucu, 
który  urządza poszukiwania Bóg wie za 
czem. To w szystko dzieje się z w iny 
różnych donosów tutejszych judaszów i 
zdrajców  spraw y narodowej, którzy są 
dobrze znani. Ci przez swoje wichrzenie 
podaWafą w  podejrzenie spokojnych lu­
dzi. Duzilawają onj' szatańskiego zado­
wolenia, gdy mogą zw alczać w szystko 
co tćhńie polskością. Tym  trzeba powie­
dzieć z ewangielistą: O głupi i leniwego 
serca ku zrozumieniu tego  WSżyStkiego, 
co się stało w  ostatnich diithcK: Czyż- 
nie musi lud polski to wszystko cierpieć' 
i tak  WifflŚć do chwały sWei? Jeżeli Bóg 
dokonał tak wiele, dokOfih także i resz­
tę, w  co śwtęćie wierzymy.

Nie chcąc naszych członków narażdC 
na możliWe nTeprźyłerrtnoSci i szykany, 
nie urządZilłśmy dnia 7 bm lefceh śpló-'

wu. Jednakowoż dalsze lekcje będą się 
odbywać nadal tak jak dotąd. Pociesza­
my się nadzieją lepszej przyszłości. 
W szystkim  zwątpiałym  ] lękliwym ‘zaś 
trzeba zaw ołać gromkiem głosem: W  gó­
rę serca! Brat.

Rybnik. Tow. polsko-katolickie urzą­
dza zebranie w niedzielę 28-go września 
o godz. 4 po południu na sali p. Nowaka. 
O liczny udział uprasza Zarząd.

Katowice. W ydział pow iatowy usta 
nowił cenę maksymalną 11 fenygów za 
funl ziemniaków w handlu detalicznym. 
Cena obówięzuje od 22 bm.

Katowice. Z powodu braku mieszkań 
zakazał urząd m ieszkaniowy przerab ama 
mieszkań na składy fabryczne, w arsztaty  
itd.

— Katowice, Biura miejscowej ka­
sy  powiatowej znajdować się będą od 27. 
b. m. w  sądzie gminnym przy ulicy An­
drzeja, wejście 2, pokoje No, 8 i 9.

— Katowice. (Nowe przedsiębiorstwo 
polskie.) Pow stało tutaj nowe przedsię­
biorstwo polskie pod firmą „Hurtownia 
tow arów  kolonialnnych, spółka zap. z o- 
graniczoną poręką". Każdy członek od­
powiada kw otą 200 marek. Udziałów 
może być najwyżej 50. W  skład zarzą­
du wchodzą następujący panowie: Stefan 
Nowicki, Katowice; Franciszek Szym ań­
ski, Józefowiec i S tanisław  Kujawski, Bo- 
guszyce. Szczęść B oże!

Bogucice. Od 1 października zmienia 
się nazwę stacji Kunegundeweiche na Bo­
gucice.

— -- Zabrze. Zarząd gminny rozporzą­
dził, że w  obwodzie północnym od godz. 
2-giej do 4-tej wodociągi będą zamknię­
te. W  tym  czasie będzie wody dosyć 
dla obwodu południowego, w  którym  
mieszkańcy winni sobie przez owe dwie 
godziny napełnić naczynia wodą tak, aby 
im na 24 godziny w ystarczyła. Uczynić 
to mają tylko ci, których w ostatnim cza­
sie woda nie dochodziła z wodociągów 
Inni bowiem także w  przyszłości będą 
mieli w ody dosyć.

— Zabrze. Od 29 w rześnia do 6 paź­
dziernika wydaje się na kartę żyw noś­
ciową B nr. 60 ćwierć funta makaronów 
w  cenie 70 fen. za funt i jedną kostkę na 
zupę za 13 fen. Na kartę nr. 61 ćwierć 
funta grochu, funt 1.30 mk., nr. 62 ósma 
część fuhta mąki na rosół, funt 90 fen- 
nr. 63 ćwierć funta tńarmelady, funt 1,40 
mk. Na niebieską kartę nr. 38 paczkę 
mąki „Panin" za 70 fen. Na zieloną kar­
tę nr. 75 ćwierć funta’Sago, 1,30 mk. za 
funt.

Rozmaitości,

— Zem sta szlachcica. Po pierwszym 
rozbiorźS Piński p rz y b ił pewien szlachcie 
polski do Beri ha, gdzie poznał pewnego 
urzędnika mefthicy berlińskiej. Skorzy­
stał też z tegb. przekupiwszy pojedyn­
czych robbtnlków  mennicy do następują­
cego żartil: Gdy w krótkim czasie uka­
zały się-'no We tulafy, widniał na nich za­
miast najllsu „Ern R eichstaler" napis’ 
..Ein Reich stahl e f ‘ Nataralriie owe ta­
lary wywołały wielką wesołość. Gdy' 
król pluski dowiedżlaF się o nowych ta-



larach, rozgniewał się bardzo i rozkazał 
żeby wszystkie te bluźniercze talary  zo­
stały ściągnięte. Lecz ro'zkaz przyszedł 
ju t  za późno, gdyż bardzo wiele takich 
talarów  dostało się za granicę. Nieszczę­
snemu urzędnikowi mennicy kazał król 
uciąć głowę, ó w  polski szlachcic, który 
rozbiór swojej ojczyzny przez ten o ry ­
ginalny sposób mścił, uciekł i tak uniknął 
gniewu obrażonego króla- —ski.

Kolei żelazna przez pustynię Sa­
harę kosztować będzie podług obliczeń 
francuskiego inżyniera 800 milionów 
banków . Długość kolei obliczają na 
2500 kim. Podróż z Francji do pohirin. 
Afryki skróconą przez to połączenie zo­
stanie na 5 dni, gdy obecnie trw a 3 ty ­
godnie. Koszta zw rócą się już przez sa­
rną dostaw ę mięsa z głębi Afryki. Do 
bezpośrednich, praktycznych korzyści tej 
kolei należeć będzie nieograniczony do­
wóz drzew a z olbrzymich lasów Sudanu, 
bezprzestanna dostaw a baw ełny z dolin 
Nigru itd.

Metal lżejszy od aluminium w y­
tworzono, jak donosi „Uinschau" podług 
angielskich żródel, w  Kanadzie. Pew ne 
tow arzystw o przem ysłow e wynalazło 
ńiieszankę magnezjum, która jest o dwie 
trzecie lżejszą od aluminium, a przytem  
tak tw arda jak stal. Metal ten będzie 
Wiał wielkie znaczenie przy w yrobie kolb 
* części statków  lotniczych i automobi- 
W ,  których szybkość przez to znacznie 
s'ę powiększy.

Lecznicza działalność światła. Naj­
tańszym i najlepszym środkiem dezyn­
fekcyjnym jest — światło Słoneczne, 
^twierdzono to przez liczne doświad­
czenia lekarskie. Rozrzucono np. zaraz­
ki na odzież, kołdry, skóry meble itd. w y­
wołujące najrozm atsze choroby, i w ysta­
wiono je następnie na działanie promień 
słonecznych i potem badano co godzinę,

1 ile bakterii jeszcze pozostało.
Rezultaty badania była zadziwiające.

Mianowicie zarazki choleryczne nie tylko 
tla Powierzchni, lecz w głębszych w arst­
wach kołder zostały zniszczone przez 
słońce. Również niszcząco, chociaż po 
wuższym dopiero czasie, działało oświetlc- 
n'e słoneczne na zarazki tyfusowe, su- 
''boln'ćze zapal, płuc i inne zaraźliwe cho­
ć b y . Poniew aż prawie zaw sze i wszę- 
"^ie zuajdą się chorobotw órcze bakterie, 
0 wynika stąd, że starodaw ny zw y- 

£Zai, zakorzeniony u ludów, aby odzież, 
kołdry, pierzyny w ystaw iać o ile możno-

iak najdłużej na działanie promieni 
słonecznych, jest bardzo rozsądny i sku- 
teczny.

. Także sypialnie powinny być w ysta­
w n e  jak najwięcej na oświętlenie sło- 
f}eczne i przewietrzenie a zawsze powinny 

na stronie słonecznej domu.

, ,  — Japońskie reguły zdrowia. Japoń-. 
ki dziennik „Dzidzi Sziupo“ podaje 12 
rzykazań hygieny Japończyków, któ- 

J^oh ściśle trzym ając się zapewnić sobie 
y i a  „dojście do 100 la t“. Brzm ią one

1 0  ile możesz bądź zaw sze jak nal- 
'Soej na świeżem powietrzu.

2 Kładź się w cześnie do łóżka i w sta­
l i  b a r t n i e ,

3 Sypiaj najmniej 6 godzin ale nigdy 
więcej nad 7 i pół godziny, a  to w 
ciemnym pokoju przy oknach szeroko ot­
wartych.

4. Pijaj herbatę i kaw ę tylko w bar­
dzo um iarkowanych ilościach, w yrzec się 
zaś w  zupełności tytoniu i alkoholu.

5. Jadaj tylko raz na dzień mięso.
6. Bierz co ranó ciepłą kąpiel
7. Spal w szystkie tw e jedwabne sza­

ty, a używaj wyłącznie tylko czysto weł­
nianych.

8. Co tydzień dozwól sobie jednego 
dnia absolutnego wypoczynku i w  ciągu 
tego dnia w strzym aj się nie nietylko od 
pracy, ale i od pisania i czytania czego­
kolwiek.

9. Jeżeli jesteś bezżennym, w eź sobie 
żonę.

10. Jeżeliś wdowcem, wyszukaj so­
bie natychm iast drugiej.

1. Nie przemieszkuj w zbyt ciepłych 
pokojach.

12 S taraj się te organy, które przez 
wiek zużywają się lub wyczerpują, stale 
odświeżać i odnawiać, żyw iąc się odpo­
wiednimi organami zwierzęcymi.

.— ■Owszem,..przyjmuję cię do służby, 
ale musisz zgolić faw oryty, boś tak do 
mnie podobny, że mogliby cię brać za 
mnie.

— E, proszę pana, ja  tam nie jestem 
taki obraźliwy.

Pociecha.
„Z przyjemnością dowiadujemy się, 

że znany, zamieszkały od lat wielu w 
Królestwie Polskiem przem ysłowiec X, 
Niemiec, k tóry  dotychczas ani słowa po 
polsku się nie nauczył już się jednak nau­
czył jeść chleb polski.4'

S k r z j n k a  r e d a k r  j i .
Pomimo zapowiedzi nie możemy nie­

stety  drukować dalszego ciągu „W spom ­
nień wojennych44 R oberta Kuli a to z po­
wodu różnych przeszkód.

Humorystyka.
Kochany Szczutku.

W śród żydów wiedeńskich szerzy się 
gw ałtow nie epidemja patriotyzm u polskie­
go. Każdy radby uzyskać obyw atelstw o 
polskie. Ten twierdzi, że urodził się 
w Borysławi, drugi ma ciocię w Pod- 
hajcach, czw arty  przysięga się, że jego 
tate sprzedaw ał bób w in Rejszow.

P ytam  jednego z nich:
— T,o dziwne, że w y  tak do Polski 

ciągniecie, przecież tam podobno są co- 
dzień pogromy.

— Ny, ja wolę wielkie pogromy, niż 
małe Yermógensabgabe.

Ważne zadanie.
— Po co w łaściw ie przyjachała do 

Polski ta najświeższa amerykańsko-ży- 
dow ska misja?

— Policzyć — ile bród hallerczycy o- 
cięli żydom.

Ody pewien słynny lekarz bugenocki 
przeszedł na wiarę katolicką H enryk IV 
król, k tóry  też wyznanie hugenockie po­
rzucił, tak się odezwa! do Sullego: „W iesz 
co? twoja w iara musi być bardzo słaba, 
skoro ją już lekarze opuszczają.44

P ew na dam a kwestująca przystępuje 
do znanego bogacza i sknery, prosząc dla 
biednych o datek. Bogacz szorstki odpo­
wiada, że nic niema, a dama: „To pro­
szę pana wziąść kilka groszy z tej puszki, 
bo ja w łaśnie dla biednych zbieram 44.

Gdy dem okrata pytano dlaczego po­
jął tak małą żonę, odrzekł: „z wiała złego 
najmniejsze w ybrałem !44

Także bolszewik.
— Ależ ty  mężusiu jesteś prawdziw y 

bolszew ik?
— Dlaczego?
— Bo tak od razu chcesz wszystkiego 

już w  wagonie. Ja jestem zwolenniczką 
ewolucji, w ięc poczekaj, aż się znajdzie­
m y w  domu.

Kwit na abonament na IV, ćwierćrocze.
„Orędownik" można abonować na IV. 

kwartał już teraz w każdym urzędzie pocz­
towym i u każdego listonosza za opłatą 
2,52 mk. włącznie z odnoszeniem w dom. 
Kwit prosimy dobrze przechować ponieważ 
zabezpieczenie od wypadku w wysokości 
105 marek wypłaca się li tylko za okaza­
niem kwita abonamentowego.

Besfrilzettel.
Unterzeichneter bestellt hiermit bel dem 

Poatamt. fur IV. Kwartał 1919 ein Exem 
plar des

„Orędownik Zabrski”
einmal wochentlich in Nikolai O.-S. ’er- 
scheinend zum Abonnementspreise von 
2,40 Mk. (mit Boteiigeld 2,52 Mk.)

(Nazwisko i adres zamawiającego).

(łuiffimg.
Obige.............  Pfg. sind heule richtig

beza hit.

Bolszewicy starają się wobec Polaków 
być bardzo honorowi

— Dlaczego?
— Bo pozwalają bić się tylko w  tyły.

d en .................. 1919.

Post-Annahm e.

Wydawnictwo K. Miarki w Mikołowie. 
Orukiem Karola M-arki.

Za rędakcję odpowiedzialny Tan Kurzak



Zostałem mianowany

adwokatem
przy sądzie okręgowym  w Pszczynie. Praktykować 
będę wspólnie z p. adwokatem P. R a d w a ń sk im .  
Biuro nasze mieści się przy ulicy Dworcowej nr. 17.

Dr. J. Radwański
adwokat.

Sztandar Polski
z Gliw'c

wychodzi codziennie i kosztuje L mk. 0 fen. na miesiąc 
z przynoszę i iem d j  domu 15 ten. wiecei.

P ń l c l i 44 iesl tal(że o r g a n e m  P o w ia to -
„ O Ł l t U H i U l  I U 1 S M  we] Rady L udow ej w  O liw l-  

cach .  W każdym numerze . .Sztandaru Polskiego1* będzie 
Sajmujący artykuł, ciekawa powieść, n jważniejsze wiado­
mości z Polski i z świata politycznego oraz najważniejsze 
5 najciekawsze wiadomości bieżące. Oprócz  spraw n a ro ­
dowych „Sz tandar  Polski" bronić bedzie praw i interesów 
robotnika polskiego w fabryka h, kopalnfaćh na roli oraz 
inte  esów wieśniaczego ludu polskiego. Co tydzień będzie 
w .Sztandarze Polskim" wes ły list Urbana Długonosa 
„ O  rzeczach wielu i jeszcze kilku innych".

S y t n i H -?i r  P f l k k i 44 zamieszczać będzie także naj-,'D/il>allU(Il 1 "IijM ważniejsze wi 'domości żcwnoś- 
ciowe. Niechaj przeto każdy z ijmujący się sprawami 
publicznemi zapisze sobie natychmiast „ S z t a n d a r  P o lsk i"  
z O liwie .  — ,,S tandar Polski" z Oliwie dostać się po­
winien szczególnie do każdego domu na Górnym Śląsku 
w którym dotąd niema gazety polskiej. ZaMsać można 
„ S z a n d a r  Polski" z Oliwie na wszystkich pocztach.

g r a c la  R jd a cy ,  r o z p o w sz e c h n ia jm y  „ S z ta n d a r  P o lsk i" !

Na obchody i uroczystości
polecamy Szanownej Publiczności świeżo wyszłe z druku

Orły polskie
w formacie 3 4 X 4 3  na dobrym papierze po cenie 0,75 mk.
za egzemplarz. Przy odbiorze większej ilości udzi lamy 

odpowiedni rabaf.

Spółka Wydawnicza Karola Miarki w Mikołowie -  Nikołaj OS.

HikołÓW. Sztuczne Zęby, plomby
Daję Jeszcze  dobry m aterja l  
R w a n ie  z ę b ó w  także bez bólu. 4 ifi 

Dlugo’etnia działalność w hrancji, Włoszech i Szwaicarji.
Godziny 'przyjęć: r *  r »  i

w dni powszednie od 8 — 12 | \ S I  f * O K O D ,

- ° d a- 6 ’ V iodziele d e n t y s t ai środy tylko od 8 -  ] :  .
— przed południem* — U llC fl  G l i w i c R n  3 .

Spita Wydawnicza Karola Miarki w M t a M
poleca nowości:

Nr. kat. -113 brosz. Oruba K u n a ,  nowelka. Cena 40 fen.
„ ,. 2115 „ Pani m a js tr o w a  „ „  41 „
.. „ 2116 „ Z m azana  w ina .  Vtedlug

opowiadań legjonistv. ,, 40 „
.. m 2117 „ N a g ro d zo n a  ofiara,

nowelka 50

Dr. K o s tr z e w sk le g o

M a p a  narsdowośoigwa ziem
dotychczasowego zaboru pruskiego 

oraz statystyka narodowościowa dzielnicy pruskiei
  -----------  2 m k. _____________ _
Do nabycia

w S p ó łc e  W y d a w n icz e j  K Miarki w  M ik o ło w ie

Jak winszować?
Skromna dziewciyn a

39 Ie*, wyznania katolickiego, 
obeznana z kuchnią mieszczań­

Obfity zbiór powinszowań 
na wszelkie okoliczności po- 
daje obszerna książką pod 
tyiulem „ W ł N S Z U j ę " .  
Cena za egzemp'arz w ozdo 
bnej kol. oprawie tylko 3 mk.

ską i wszelkiemi robotami do- 
mowemi poszukuje od 1. pa­
ździernika p o s a d y .  Najchęt­
niej w ma ym domie lub p ro ­
bostwie Poszukująca posiada 
dobre świadectwa. Żgl. pod 
lit. D 3  przyjmuie ekspedycja 
„ K A T O L IK A "  w Bytomiu.

— Przesyłka (ranko. —

Do nabycia w  w s z y s t k i c h  k s lęg aćń lt tC n  p o l s k i c h  
1 w  S p ó ł c e  W y d a w n i c z e j  K A R O L A  M I A R K I  
w  M ik o ło w ie  n a  O ó r n y m  S ą s k u  (N lk o la i  O.-S.)

Reklamacje
podatkowe

oraz wszelkie inne piśmienne

Na obchody i uroczystości
prace załatwia sumiennie i tanio

E. G olla, &
R y b n ik ,  u l .  Ż o r s k a

s ą  d o  n a b y c i a  s z t a n d a r y  i c h o r ą g w i e  n a r o d o w e  
r ó ż n e j  w i e lk o ś c i ,  j a k o  t e ż  b o r t y ,  w s t ą ż k i ,  p u r p u r ,  

s z a r f y  i f a sk i .
Wykonuje się także sztandary dla Towarzystw

Kodeks
A. S zy m k o w ia k , K atow ice

u l ic a  A n  r z e j a  n r  2 ( A n d i e f c s s t r a s s e )

św iatow y
obszerny zbiór przepisów 
jakiemi rządzą się w wza

Praktyczne 
podręczniki szkolne

brze wychowani, klórz* 
tworzą osobną warstwę 

nazywaną

lepszem towarzystwem
Bardzo pi uczająca ksią­
żka, klóra powinna zn j- 
dować się w ręku każJego, 

w każdym domu rolskin).

Nr. 1108

Historja biblijna
czyli Dzieje S tarego  i Nowego 
Testamentu do użytku szkolnego.
Opracował X. Jan  Czapiewski. 1 «  
Wydanie z obrazkami. Cena * . Ć / v F

W ozdobnej czerwonej ( -  
prawi, tylko 3 mk.

Do nabycia w każdej księ­
garni polsk ej i w Spółce 
Wydawn. Karola Miarki 
w Mikołowie na O.-Śląsku.

....................... . . -

Nr. 1C99

Historja biblijna
czyli Dzieje S ta rego  i ■Nowego 
Testamentu do użytku szkolnego, 
i pracował X. Jan  Cz plewski. / k  Q A  
Wydanie bez obrazków. Lena " * O v /

Okulary
i binokle

Nr. 111 l a

Katechizm,
polecany przez naszą władze
duchowną V / i U U  otl •.

dokładnie według przepisu 
lekarza są do nabycia

E igelM P jttlijU ini*)
Mikołów.

Nr. 3001 a

Nowy Elementarz
z obszeruemi c.ytankami, 1 C A  j. 
piosenkami itd I » O v /  on, Mapa niski

Nr 3072 a ' w  d a w n i e j s z y c h  g r a n i c # ^

Nowa pisownia polska
praktvczi ie uję v zbiór błędów 
językowych w celu łatwego
przyswojenia poprawnego wy- u  
rużanin się w mowie i piśmie U i O O  oft

z uwzględnieniem p r z y z n a l i  
ziemi śląskiej.
Cena 60 fen.

Do nabycia w Spółce Wyd*# 
nłczej K Miarki w MikołoWj!

P r z y  z a m ó w i e n i u  p r o s i m y  p o d a ć  t y lk o  n r .  k s i ą ż k i

Do nabycia w wszystkich księgarniach polskich 
i w Spółce wydawniczej

KAROLA HI A R K I w  M ik o ło w ie
na Górnym  Ś ląsk u .

D r u k i
w s z e l k i e g o  r o d z a j ^

w\ k on uje szybko, 
gustownie i tanio

Z a k ł a d  W >  d a w n i c z y  
K .  M i a r k i ,  M i k d i ó *


